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JAK DEMOKRACYA POJMUJE WOLNOŚĆ.

Dwie przeciwległe sobie zasady rozdzieliły ostatecznie 
społeczność dzisiejszej Europy : z jednej strony, prawo , 
siła m oralna, nad któremi powiewa sztandar z napisem 
wolność; z drugiój, przemoc , siła materyałna, reassu- 
jące się w  wyrazie despotyzm. W  pierwszej uosobiony 
jest demokracya, ’dążąca na przebój do wprowadzenia 
w życie społeczne ostatecznych następstw doktryny 
chrześeiańskiej. D ruga, wyobraża pod różnymi jeszcze 
kształty przyw ile j, arystokracyę, słowem, świat stary 
usiłujący przez wszystkie środki przedłużyć panowanie 
swoje. Że do demokracyi, jako wyobrazicielki celu 
ludzkości, należy cała przyszłość, że się zbliża godzina 
jej ostatecznego zwycięstwa, tego nie zaprzeczy już dziś 
n ik t z myślących. Z tem wszystkiem stara Europa nie 
złożyła jeszcze b ro n i, ze sterczących tu i owdzie zwa­
lisk swej przeszłości, miota ona pociski przeciwko de­
mokracyi zdobywającej słowem i czynem wszystkie sta­
nowiska— i ostatnie , konwulsyjne jej drgnienia przera- 
żąją jeszcze człowieczeństwo od czasu do czasu. Nie 
szuka ona już ocalenia swego w  szlachetnym, otwar­
tym boju , lecz przez podstępne i chytrością zgotowane 
mordy i tortury wszelkiego rodzaju , skonanie swe prze­
dłużyć usiłuje — już nie dyskusyą, lecz potwarzą tylko 
walczy.

W tej nowoczesnej krucyacie demokracyi przeciw po­
zostałościom starego świata, roznieconej na wszystkich 
krańcach Europy, w  tej wojnie, od tryumfu k tó re j, 
zależy ostateczny tryum f cywilizacyi chrześeiańskiej, 
przodkuje krw ią i męczeństwem rewolucyjna Polska, 
wierna swemu posłannictwu jako i  swej przeszłości. 
Lecz napotykają się i  pomiędzy jej synam i, którzy blu- 
źnią świętym usiłowaniom swej m a tk i; są Polacy, 
którzy zaprzeczają Polsce demokratycznego posłanni­
ctwa , tej jedynej racyi jej udzielnego bytu wpośród ro 
dżiny ludów Europejskich; odbija się, jedńem słowem , 
i pomiędzy nami echo starej Europy — a występujący 
w jej obronie, do jej także b ro n i, to jest do potwarzy 
uciekac się muszą. Obok tysiącznych oskarżeń , wołają 
oni rozgłośnie, iz wolność jakiej demokracya chce, jest 
swawolą prowadzącą jeżeli nie <i0 czego więcej, to do 
anarchii, jaką Polska upadła.

Niebaczni, niepamiętają lub pamiętać nie chcą, iż ta

anarchia, która istotnie Polskę do upadku popchnęła 
była właśnie następstwem przywileju, bronionego przez 
nich tak żarliwie. Niewiedzą lub wiedzieć nie chcą, iż część 
społeczności polskiej, niepomna na ogólny interes pań­
stwa, na jego posłannictwo, w  obec którego wszelka 
indywidualność jest tylko narzędziem, wydzieliwszy się 
z powszechności narodowej, uznawszy w  swej korpora­
c j i  właśnie tę indywidualność, pod tytułem wolności, 
jako prawo osobiste, jako przywilej nietykalny, jako 
jedyny cel w społeczeństwie, sprowadzić musiała ko­
niecznie wpośród własnego ciała, anarchiczną walkę 
pomiędzy temi uprawnionemi indywidualnościam i, a 
w skutku jej rozerwanie wszelkiej jedności, znierucho­
mienie i upadek państwa.

W  obec zatem podobnych oskarżeń , wykazać nie za­
szkodzi, jak demokracya pojmuje wolność.

Wolność we właściwem znaczeniu, jestto prawo, 
mocą którego człowiek wybierać może pomiędzy dobrem 
a złem , pomiędzy poświęceniem a egoizmem. Ta tylko 
wolność w yboru, czyni człowieka odpowiedzialnym za 
wszystkie jego czyny. Bez niej zniknęłaby wszelka od­
powiedzialność, a w  następstwie W'szelka różnica pomię­
dzy dobrem a złem.

Wolność zatem uważana ze stanowiska społecznego, 
jest tylko środkiem, za pomocą którego człowiek dopeł­
nia swych względem społeczeństwa powinności. W ol­
ność zaś taka , demokratycznej tylko organizacyi jesl 
udziałem; gdyż tam np. gdzie nieposiadanie pewnego 
majątku, zabrania wykony wania najważniejszych w spo­
łeczeństwie usług, tam nie wszystkim wolno jest służyć 
sprawie publicznej — tam nie jeden pozbawiony jesl 
wolności wyboru pomiędzy dobrem a złem , czyli pomię­
dzy poświęceniem a egoizmem, wolności, będącej glo- 
wnem piętnem różniącem człowieka od zwierząt. A 
przecież ta ostateczność, obdzierająca istotę ludzką z te­
go w łaśn ieprzez co Bóg wywyższył ją  po nad wszystkie 
stworzenia, jest podstawą systematu, obwoływanego 
dziś z uwielbieniem przez przeciwników zasad naszych, 
systematu zresztą, który stawiając pod pozorem równo­
wagi , najsprzeczniejsze na przeciw sobie żywioły, za­
prowadza ciągłą , anarchiczną tych żywiołów pomię - 
dzy sobą walkę, która przemocą i uciemiężeniem jednych 
przez drugich kończyć się musi zawsze.

Wolność zatem osobista nie jest dla nas celem lecz
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rodkiem  do ce lu , d la  jakiego żyjemy; bo i przez wol­
ność tylko zniesionym zostanie ostatecznie przywilej 
wszelkiego rodzaju, i zajaśnieje ponad  człowieczeństwem 
luna równości i b ra te rs tw a , zapowiedziana mu 18“ ie wie­
ków tem u.

Ponieważ więc w olność osobista jest tylko środkiem  
do celu dla którego żyjemy — a że człowiek w łaśnie nie 
dla siebie na tym  świecie is tn ie je , lecz dla społeczeń­
stw a ; jego zatem wolność jest tylko narzędziem celu 
społeczności do której należy ; — słow em , cel czyli po­
słannictw o społeczne góruje po nad wszystkiemi indyw i­
dualnościam i, i jest granicę wszelkiej indyw idualnej 
wolności. I wszystko co po za tę granicę w ychodzi, 
wszystko co na przeszkodzie tem u celowi staje , jest swa­
wolę , którę karcić społeczeństwo w in n o , pod karę naj­
smutniejszych zawodów.

W olność więc tak zrozum iana, rozrywa tylko więzy, 
które w  dzisiejszych społeczeństwach najpoczciwszym 
często i najzdolniejszym ludz iom , służyć sprawie p u ­
blicznej nie d o zw ala ję ; staw ia wszystkich członków 
społeczeństw a, jako braci jednej rodziny w  możności 
poświęcenia się jej sprawie. Nie jest to więc ta anarch i­
czna w olność, jakę sobie przeciwnicy naszych zasad w y­
stawiają ; gdyż w  dem okracy i, której głów nym  i ostate­
cznym  celem jest równość i braterstw o , w olność nieo­
graniczona, czyli to J a , jako śm iertelne przeciwieństwo 
powyższym jej zasadom nie może mieć miejsca nigdy.

Lecz ponieważ ta możność w ybierania pomiędzy do­
brem  a złem, stanow i wolność człov»ieka, i ponieważ tym  
sposobem , każdy jego czyn w inien być w ypływ em  do­
browolnego w y b o ru , gdyż inaczej nie byłoby dla niego 
ani zasługi ani k a ry ; aby więc człowiek mógł się poświę­
cać dla ce lu , czyli interesu społeczeństw a, cel ten musi 
przedewszystkiem być uznany przez niego.

Owóż uznanie tego celu, jest pierwszym czynem indy­
w idualności w skład społeczeństwa wchodzących. I czyn 
ten jest z jednej strony zobowiązaniem się członków po­
jedynczych względem interesu czyli pelu społecznego, 
który odtąd zostaje najwyższem dla każdego z nich p ra ­
wem —  a z drugiej, to  uznanie celu jest czynem w szech- 
w ładztw a ludu, na którym  dem okracya spoczywa.

Uznanie celu społeczeństwa pociąga za sobą uznanie 
narzędzia za pomocą którego cel ten osiągnięty być w i­
nien. Tem narzędziem , pojm uje każdy, jest w ładza 
w społeczeństwie. W ybór zatem w ładzy, jest drugim  i 1 
podstaw nym  czynem wszechwładztwa ludowego.

Pow ołaniem  przeto władzy jest kierow ać całą dz ia ła l­
nością spo łeczeństw a, na korzyść celu dla którego 
istnieje. W  niej uosabia się myśl jego, wszystkie potrzeby 
i dążności, całe jego przeznaczenie.

Znać przeto to przeznaczenie, w idzieć całą przyszłość 
społeczeństw a, czuć obecne i przew idyw ać przyszłe jego j 
potrzeby i wymagalności, poświęcić się dla takow ych, ] 
z zupełnem  zapomnieniem o so b ie , owóż komeczne w a- j

ru n k i rzetelnej władzy. W ładza więc taka m usi być w y ­
razem  najwyższego pośw ięcenia, najwyższej w społe­
czeństwie wiedzy. Śmiało zaś powiem y, iż urzeczywi­
stnienie w arunków  podobnych , organizacya tylko de­
mokratyczna zapewnia także. Gdyż tam  gdzie władza 
zależy od ślepego tylko trafu , gdzie bez względu na 
pośw ięcenie, na zdolności, przypadkowe urodzenie n a­
daje praw o do najtrudniejszej w społeczeństwie funkcyi, 
tam  nie m a dla powyższych w arunków  żadnej rękoj­
m i— tam  losy społeczeństwa zależą od kaprysu fatalnych, 
nieprzewidzianych wypadków.

Kiedy tym  czasem w  dem okracyi w ładza wyborowa, 
będąc wypływem  woli powszechnej , jest niejako treścią 
tak wiedzy jako i poświęcenia całej powszechności społe­
czeństwa. W niej odbijają się poświęcenie i wiedza wszy­
stkich. W  jej zaś odpowiedzialności i w  praw ie odw oły­
wania , k tórem u u le g a , losy społeczeństwa , znajduję na 
każdy przypadek, swą rękojm ię.

Rzetelna przeto w ład za , będąc streszczeniem wiedzy i 
potrzeb społeczeństwa , jednością być m usi. Lecz niech 
n ik t nie m y ś li, abyśmy przez jedność władzy rozumieli 
jedność osoby ; kwestya ta  jest dla nas podrzędną. Przez 
jedność władzy rozumiemy je d n ą , niepodzielną; bo dla 
nas w ładza jest syntezą wszystkich potrzeb i w ym agal­
ności. Jest ona niejako okiem  społeczeństwa, które 
wlepione ciągle w  przyszłość jego przeznaczeń, prze­
w iduje wszelkie przeszkody, usuw a je, i prowadzi całą 
jego działalność po drodze wiodącej do tej przyszłości. 
Jest ona ogn isk iem , z którego cała działalność społe­
czeństwa rozchodzi się w kierunkach przez nią zakre­
ślonych. 1 stąd też w ypływ a to loiczne następstwo, 
iż nie m a czynu , nie m a ru c h a  w  społeczeństwie, k tó­
ryby się pojawiał po za jej m oralnym  w pływ em  , iż do 
niej głów nie należy inieyatywa. W szeełfwładztwo zaś 
ludu w  tym  względzie, zależy na ocenianiu przedstaw io­
nych przez władzę projektów , i na udzielaniu lub  odm a­
w ianiu im swojej sankcyi.

Owóż wykazaliśmy w krótkich w y razach , iż wol - 
ność we właściwem  znaczeniu jest tylko śro d k iem , 
za pomocą którego społeczeństwo osięga swe c e le ; że 
tak pojęta tylko wolność zapewnia członkom  pojedyn­
czym rzetelną równość i braterstw o, a całem u społeczeń­
stw u siłę i trw a ło ść ; wykazaliśm y, jednem  słowem, że 
kiedy przeciwne nam  systemata, ślepy tylko despotyzm 
lub anarchię przedstaw iają P o lsce , dem okracya niesie 
jej doktrynę mocy i ła d u .

A porządek, jakim  się Towarzystwo Demokratyczne, 
przejęte w łaśnie duchem  tych zasad odznacza wpośród 
odm ętu em igracyjnego —  i ta siła, o którą się rozbijają 
niezm ordow ane i od lat tylu ciągle ponaw iane zamachy 
na  byt je g o , są nauczającym  dla Polski i Em igracyi przy­
kładem , iż w olność tylko taka, jaką dem okracya poj­
muje, zapewnia społeczeństwu rzetelną silę i trw ałość.



Według otrzymanych raportów obchód rocznicy 22  lu­
tego , odbył się w Bruxelli , Londynie i w znaczniejszych 
miastach we F r a n c y i , jakoto : A g en ,  A ngers ,  Angouleme, 
Avignon, Bordeaux ,  Chalons sur-Saóne , Figeac , L il le ,  
N a n te s ,  N im es ,  Poit ie rs ,  Koucn , Toulouse i Valence. Oko­
liczności niezawisłe od n a s , zmusiły  do ograniczenia się na 
obchodzie czysto-polskim, wyjąwszy B ruxe ll i ; ale wszędzie 
Obywatele francuzcy, zgromadzdi się licznie na zarządzone 
z tego powodu nabożeństwo, dla okazania nietylko swego 
współczucia , ale zarazem nadziei i wiary w lepszą dla naszej 
sprawy przyszłość. Wieczorem nastąpiły posiedzenia; znaj­
dowali się na nich nawet nieczłonkowie Towarzystwa D e m o ­
kratycznego , pomimo wszelkich jak wiadomo zabiegów i in ­
tryg przeciwników Demokratycznej P o l sk i , którzy Manifest 
22  lu tego ,  i obchód rocznicy lej narodowej pamiątki , chcie­
liby wystawić za dzieło s t ronn ic tw a ,  przypominające nie­
szczęścia i ofiary. Zapominają om , że Polska nie ma dziś in­
nych pamiątek narodowych. Konfederacja Barska , powstanie 
1 7 9 4 ,  1830 wypowiedziały również jak Manifest lutego , 
tylko wole narodu chcącego niepodległość odzyskać. Obchody 
ostatniej rocznicy w Emigracyi nie nadadzą narodowemu ak­
towi większego z n a c z e n i a ,—  ale były one p o t rze b n e , i to 
z rozum iano ,  ażeby okazać iż łączymy s ię ,  sprzymierzamy 
z każdą myślą , z każdem usiłowaniem narodu , i raz rozpo­
czętego dzieła nie opuścimy. Austrya zna całą wagę roczni­
cy dnia t eg o ,  kiedy obawiając się na samą jego pamięć wbu- 
rzen ia ,  podwoiła w Krakowie,  Galiryi ostrożność , i na przy­
padek atlaku przygotowała środki odporu.  Jeżeli jednak m ó­
wimy, iż wszędzie nawet niensleżący do Towarzystwa wzię­
li w obchodzie udział  , winniśmy z lej liczby wyłączyć s tron­
ników Trzeciego M a ja  , k tórzy przez uczestnictwo obawiali 
się popaść ic podejrzen ie  , że popierają niew łaściw e zasady. 
Taki widać rozkaz wydany im był  z góry, i dla tego niezawa- 
dzi zanotować ten fakt pro m em oria.

Na posiedzeniach wieczornych , ruch Krakowski i Manifest 
22  lutego byty mów przedm iotem. Mówiący, po skreśleniu 
charakterystyki ruchu  Krakowskiego, i wykazaniu jego zn a ­
czenia względnie na politykę Europejską, udowadniali,  że M a ­
nifest 2 2  lutego , przez konieczny wpływ na dążność społe­
czeństwa polskiego , przy jego demokra tycznem  u s i ło w a n iu ,  
pomimo wszelkich przeszkód, stworzy potrzebną siłę co wro­
gów pokona , niepodległość Polski p rzyw róci ,  i t rw ałe  szczę- 
ście wszystkich jej mieszkańców ustali. « Pierwszy to akt p u ­
bliczny, m ów ił  Karol Stolzman na posiedzeniu w L ondy­
n ie ,  akt -  jaki się na łonie społeczeństwa polskiego po jaw ił ,  
który z mieszkańców Polski,  prawdziwy na ró d ,  bo bez kast 
uprzywile jowanych utworzył.  Pierwszy, który plagę g nęb ie ­
nia całej massy narodu przez małą tylko liczbę , usunąć się 
ośmielił , i raz na zawsze położył  tamę pojawieniu się na 
przyszłość aktów publicznych , któreby wsteczne wyobrażenia 
ogłaszać chciały .  Pierwszy, który polskiemu uczuciu  nie­
śmiertelna przyniósł c h lu b ę , co naród nasz zaszczytnie na 
czele tych'wszystkich postawił narodów, które na przyszłość 
p raw dziw em , od Boga naznaczonem życiem , istnieć pra- 

g n ą. » .
W B ru xe lli obchód 22s» zarządzony był przez samych Bel­
gów. Zajmowali się nim Jo tlrand  adwokat ,  znany przewodnik 
wielu ludowych mectyngów, Delhasse, radzca kom unalny ,  tu ­
dzież A d o lf lia r td s ;  dopomagali im w tem członkowieTowarzy- 
siwa Joachim Lelew el i L u d w ik  L u b lin er . Zgromadzenie w dniu 
22 lutego było dość l iczne,  ale dziwna i prawdziwie gorszą­

ca była nieobecność przeszło trzydziestu naszych b rac i ,  co 
głoszą braterstwo , zgodę, i twierdzą że są D em okratam i,  a 
wszystkiemu temu na wezwanie Belgów nieobecnością swoją 
kłamstwo zadali.

Na obchodzie mówili : J o itra n d , który wskazał cel obi bo ­
du odczytując Manifest.

L u b l in e r , który opierając się na zasadach Manifestem wy­
rażonych , wyjaśniał nonsens i z łą  wiarę tych , co powtarza­
ją  ; 'wprzód być , n ie myśląc j a k ?

J . . .  który dotknął jałowych protestacyj cudzoziemskich , 
upewniając że naród Polski czynem zaprotestować zdoła.

Lelewel wyjaśnił na turę  scyssyj emigracyjnych, i dal uczuć 
że choć nie wielu z em ig rac y i , w Belgii demokratycznie się 
o b jaw ia ,  całość jednak Emigracyi jest demokratyczna i ha­
słem  Manifestu w jedno związana.

S c n a u lt  prezes ludowego towarzystwa Aniesscns zwanego, 
z przeszłości w przyszłość demokratyczne widoki roztaczał.

A d o lf B artels  analizując Manifest,  dowcipnie przepędził 
ty c l i , co go lekce w a żą , a wysoką jego wartość z powszechną 
okazał satysfakcją.

Jednem  słowem , obchód ten odbył się z całą powaga , i 
lubo posiedzenie przeciągnęło się przydłużej  , jednakże wszy­
stkich obecnych uwaga u trzym aną b y ł a ;  nikt przed końcem 
nie wyszedł , a w ciągu liczne okazały się zadowolnienia do­
wody.

W IA D O M O Ś C I I  D O N IE S IE N IA  k

P o l s k a . Mimo wszystkich z ap rzeczeń , nie w ą t p ł i - 

wem j e s t , że wojska moskiewskie zbierają się w królestwie. 
Pewna osoba godna wiary pisze z Warszawy pod d- 25 lutego, 
że nie tylko z Petersburga, ale i z innych stron pułki rossyj- 
skie p rzybyły  do Polski. W tćj chwili armia rossyjska w kró­
lestwie ma wynosić od 150 ,000  do 2 0 0 ,0 0 0 ;  przyszedł  ro z ­
kaz z P e tersbu rga ,  aby wszystkie fortece postawione by ły  
na stopie wojennej. (G az. S zląskd).

 G azeta W rocław ska  zawiera następujące doniesienie od
granic polskich z d. 23  lutego. Od ro k u ,  wszystkie zakłady 
które należały do banku polskiego zostały przeniesione na 
własność cesarską koronną , i zamienione na zakłady rossyj- 
skic.

—  W edług gazety grodzieńskiej , Mikołaj w ydał  rozkaz 
gubernatorowi prowincyj wileńskiej i grodzieńskiej,  aby sądy 
obu tych prowincyj niezwłocznie pożożyły sekwestracyę na 
majątkach dziesięciu osób skompromitowanych w sprawie 
lluehra. (G az. P o z.).

—- 7. nad granicy  rossyjskiej. Daleko większe ruchy woj­
ska odbywają się na tyłach koipusu Riidygiera. Wojska te 
ciągną ku Prutowi i Dniestrowi. U trzym ują ,  że poruszenia te 
wojsk rossyjskich są w styczności z dyplomatycznemi notami, 
które wysłane zostały do Konstantynopola ,  W iednia  i Serbii.

(G az. M agdeb .).
—  hrakow  22  lutego )Gazela S zląskaJ . Rocznica osta­

tniego powstania,  przeszła  spokojnie. Austryacy tylko oba­
wiając się jakiego ruchu  , użyli wszystkich środków ostrożno­
ści.  Potrojono w nocy odwachy, zalecano oficerom i żo łn ie­
rzom największą baczność — a tajna policja czujnością  się 
odznacza ła .

—  Z W iednia  27 lutego ( Gazeta Kolońska). Z Galicyi na­
deszły przedwczoraj bardzo niepomyśne wiadomości. Treści 
ich dotychczas nikt w ie ,  i tylko z nadzwyczajnego r u c h u ,  ja-



ki p a n u je  od p rzybyc ia  gońca ,  w kancellary i  p a ń s tw a  i mini-  
s le ry u m  w ojny ,  wnosić  m ożna  , iż coś w ażnego  zajść m u ­
sia ło .

—  K o re sp o n d e n t  G a ze ty  P ow szechnej N iem ieck ie j ze  L w o ­
w a ,  donosi  pod d .  2 6  lu tego  , iż w Galicyi ca łe j  , a m ia n o w i­
cie w K a rp a tach ,  p a n u ję  m iędzy  lu d e m  wielka nędza  i g ł ó d . —
'V cy rk u le  S a n d e c k i tn  u podnoża  K a rp a t  z e b ra n e  t ł u m y  ludu  
m ia ły  u d e rz y ć  n a  m ag azy n  z b o ż a ,  s trzeżony  p r z e z  w o js k a ;  
i z tego  pow odu  m ia ło  p rzy jść  do  po tyczk i  z A u s try ak am i .

W szystk ie  p raw ie  dzienn ik i  p o w tó rz y ły  w iadom ość  o za­
m ie rzone j  p rzez  rząd  aus tryaek i  redukcy i wojska aus tryack ie -  
go .  D z ien n ik  L a D em ocratic P acifique, z am ieśc i ł  list  z F r a n ­
kfurtu ,  w y jaśn ia jący  p r a w d z iw ą  p rz y c z y n ę  tej pog łoski  w spo­
sób n a s tę p u ją c y  : A u s trya  z a w a r ła  u m o w ę  z d o m e m  Rot- 
sch ilda  , w ce lu  zac iągn ien ia  pożyczk i  8 0  m il ionów  z ł .  reń .  
U m o w a  la z n a jw iększą  t r u d n o ś c ią  p rzychodz i  do  sk u tk u  ; 
b an k ie ro w ie  b ow iem  , i wielkie do m y  h an d lo w e  p o s t r z e g ł s z y ,  
żc  pożyczka na której RotSchild zysku je  2 0  m il ionów , bez 
żadnego  z jeg o  s t ro n y  n a k ła d u  , j e s t  p ros tą  exp loatacya  ich 
m a ją tk ó w ,  akcyj kup o w ać  n ie  c h c ą .  O p ró c z  lego ,  p r z y g o to ­
w an ia  w o jen n e  ze  s t ro n y  Rossyi  i A u s t r y i , i n ie p o ro z u ­
m ie n ia  m iędzy  F ra n c y ą  i A ngl ią  , o b u dza jąc  w  kap ita l is tach  
o b a w ę  zerw an ia  p o k o j u ,  n ie  p o m a łu  u t r u d n ia ły  u m i e ­
szczan ie  ak cy j .  Z tego to p o w o d u ,  rząd  a u s t ry aek i  puśc i!  
na bu rs ie  w iedeńskie j  p o g ło s k ę ,  ja k o b y  z a m ie r z a ł  z r e d u k o ­
wać a r m i e ;  a le dziś sa m  rząd  p o g ło sk ę  tę z m u s z o n y  jes t  
o d w o ły w a ć  , bo s tan  obecny  G alicyi  i W ło c h ,  n ie  zm ie jsz en ia  
wojska ale pow iększen ia  w y m ag a .

—  B erlin . Komissya ś ledcza  u k o ń c z y ła  sw oje  czy n n o ś c i  
w procesie  w y toczonym  P o lak o m  i rozw iąza ła  s ię .  O ko ło  
d w u d z ie s tu  o b w in io n y c h  s ian ie  p r z e d  sądem  , i p rócz  ogólnej ,  
po d an ą  będzie  p rzec iw  k a ż d e m u  z osobna  szczegó łow a sk a r ­
ga .  Akt len o ska rże n ia  p r z e p i su je  m n ó s tw o  kan ce l i s tó w  —  
P re z e s  sądu kam era ln eg o  Koch b ę d z ie  p r z e w o d n ic z y ł  na  p o ­
s iedzen iach  , podczas  ustnego p o s tę p o w an ia .  P od z ie lo n o  o b ­
w in ionych  n a  t r zy  ka tego rye  ; m ó w i ą ,  iż w zg lędem  o s ta tn ie j ,  
sk a rg a  za n ie c h a n ą  zos tan ie .  [G a z . P o zn .) .

—  « K o lo ń c z y li  ilo sw ych  w sp ó ło b y w a te li. » Pod  ta k im  ty- 
l u t e m  po jaw i ło  się w p ro w in cy i  n ad reńsk ie j  p ism o  w o g r o m ­
nej l iczbie  e x c m p la r z y  ro z rz u c o n e .  Dotąd  w szelkie  policyi 
p ruskie j  z a b ie g i ,  by ły  n a d a r e m n e ,  do  w y k ry c ia  d r u k a rz a  i 
b ez im ie n n e g o  au to ra .  D z ien n ik i  ho len d e rsk ie  ob sz e rn ie  o tern 
p iśm ie  m ó w i ą ,  a m iędzy  n ie m i  zn a la z ły  się tak ie  ,  k tó re  po- 1 
m ien ioną  odezw ę podają  za  f ra n c u z k ą  ro b o tę .  A u to r  t e g o ,  
jak go zowią , o k ó ln ik a , tem i  go  zakończa  s łow y  : « N iech  
ży je  w o ln o ść  ! p recz  z B e r l iń sz czyzną  ! » —  W I lad ze  pod  ty ­
t u ł e m  : O b y w a te l , w y ch o d zą cy  d z ie n n ik  , m ó w i  że p ism o  to 
jes t  d o w o d em  d u c h a  jak i  p a n u je  w p ro w in c y a c h  n a d re ń sk ic h Ł 
gdzie  kiedy m ło d z ie n ie c  w chodz i  do wojska , ojciec z w y k ł  
m ów ić  « syn m ój idzie do  P ru s ak ó w  ; » że  p ism o  to n ie  je s t  
r o b o tą  f rancuzów , dowodzi to , iż z u p e łn ie  w  n ie m ieck im  je s t  
d u c h u ,  o d p y ch a  c a łe m i  s i łam i p o łą c z e n ie  p ro w in cy j  n ad reń -
skich z P r a n c y ą ,  i o b u rza  się na  w p ły w  jak i  M oskw a w y w ie ­
ra w B e r l in ie .

—  G a ze ta  N iem iecka  B ru x e lsk a  p isze  co  n as tęp u je  : « Nie­
zm ie rn ie  te raz  wiele o p rz y s z łe m  w c ie len iu  k ró les tw a po lsk ie ­
go do  Rossyi piszą i g a d a j ą —  o p r z y s z ł e m ? . . .  M iły  B oże!  
Wszak to ju ż  od wielu  lal n a s tą p i ło  , i Stało się tern , co f ran- 
euzi  un fa i t  accom pli n azyw a ją  ; rozbó jn ik  n ie  w y rz e k ł  tylko 
pub l iczn ie  lego słow a p rz e d  E u ro p ą  , j a k  to u czy n io n o  wzglę-  
d e m  K rakow a.  Oto  je s t  ca ła  m iędzy  tem i dw om a  faktami r ó ­

ż n ica  ! W t e m  m n ie m a n e m  k ró le s tw ie ,  nie  m asz  an i  ś ladu 
sam ois tności  , lu b  n arodow ośc i  p o l s k ie j ; M oskale  j e d y n ie  tyle 
są p rzeb ieg l i  iż w szys tko  co za g r a n ic ę ,  do  zachodnie j  E u ro p y  
w y ch o d z i ,  t y t u ł e m  kró lestw a  polskiego  s t a ra n n ie  o p a t ru ją ,  jak 
n p. p as zp o r ta ,  listy zas tawne i t.  p .  A wszystko  to , je s t  dla  
o w e j ,  lak wysoko uksz ta łco n e j  E u ro p y  zachodn ie j  w ys ta rcz a -  
j ą c e m  , ab y  j ą  u t r z y m a ć  w g ru b y m  o b ł ę d z i e ! . . .  Nie je s tż e  to 
h a ń b ą !  J a k ż e  się ca r  z zachodnie j  g łu p o ty  na jg ra w a ć  m u s i ! . .  
M ia ło ż b y  p rz y w ła sz c z e n ie  cudzego  m ie n ia ,  d l a t e g o  ty lko  nie 
być p r z y w ł a s z c z e n i e m ,  że  r o z b ó j n i k ,  lu b o  na g o rą c y m  
sch w y tan y  u c z y n k u ,  j e s z c z e  do n iego p r z y z n a ć  się n ie  r a ­
c z y ł ? !  Ja k iż  wniosek  w yp ro w ad z ić  m a m y  z podobne j  loiki ? 
Czyż p r z y w iązan ie  i n aw y k n ien ie  do  fo rm ,  w y p ę d z i ło  ludz iom  
c a łk iem  z g ło w y  r o z u m  , i d o  tego stopnia  ich" z aś lep i ło ,  żc 
oczy także  mają  tylko dla fo rm y  ? ■>

—  T u r c y a .  N ie d a w n o  w y szed ł  tu z d ru k u  rządow y k a le n ­
da rz  k tó ry  zam ieśc i ł  m ię d z y  pań s tw am i  K r a k ó w  j a k o  rzeczpo­
spolite w olną  i ściśle n e u t r a ln ą ,  i n t e rn o n e y u s z  a u s t ry a e k i  żąda ł  
z tego p o w o d u  w y ja ś n i e n i a ;  na co ośw ia d czy ła  wysoka p o r ta ,  
że a rk u sz  ten w y d ru k o w a n y m  jeszcze  został  p rzed  w y p ad k am i  
z a b o ru  K rakow a,  i dla tego n iepo p raw io n o  tej o m y łk i ,  że  p rzy  
d r u g im  nak ład z ie  je d n a k  tego k a le n d a rz a  wzgląd m ia n y  będz ie  
na  ży czen ie  in te rn u n e y u s z a .

Proszeni jesteśmy o umieszczenie następującego sp ra ­
wozdania komissyi stowarzyszenia braterskiej pomoc\ 
w  Londynie :

W ciągu  ro k u  1846 kom issya  u dz ie l i ła  wsparcie ośm iu  
b r a c io m ,  k tó rzy  z po w o d u  p rześ ladow ań  w k ra ju  zm u szen i  
byli  szukać  czasowo s c h ro n ie n ia  na  ziemi Angie lsk ie j .  O prócz  
tego m ia ła  na c ią g ie m  u t r z y m a n iu  d w óch  b rac i  w ybaw ionych  
z o k rę tu  mosk iew skiego  I r ty s z ,  k tó r y m  ud z ie la ła  i do tąd  
udz ie la  po  21 szylingów  co m ies iąc .  S ta n  kassy spraw dzony" i 
po tw ie rd zo n y  p rzez  kom issyę  kon t ro lu jąc ą  b y ł  n as tęp u jący  :

Z n a jd o w a ło  się w kassie na  d 27  G ru d n ia .

I 8 *5 r  f- s t .  3 0  sz . 12 p .  11 l ;2
W p ły n ę ło  po d .  2 7  G ru d n ia  

1846  r .  . 2 6  11 M / 2

R a z e m .  5 7  4  1 »
R oz chód  . . 3 6  13 8  .>

R e m a n e n t  w kassie  na d .  2 7  
G r u d n i a  1 8 1 6 .  . . . . . .  2 0  10  5  »

K o m m is s y e  w y b ran ą  na r .  1817  sk łada ją  : O borski L u d w ik , 
S zc za p iń sk i J ó z e f ,  R ecliow icz A n to n i, S ta n ie w ic z  E m eryk . 
K r y ń s k i J an .

Z ech cą  się zg łos ić  : W ła d y s ła w  i  J a n  K o w a lsk i  do  F ra n ­
c iszk a  O rłow skiego  a R oue n ,  rue  de  L e c a t ,  N .  10.

S zm o n iew sk i Wojciech  , z am ies zk a ły  w B o rd eau x  (College 
R o y a le ) , p ros i  b ra ta  swego z H a v re  o p r z y s ła n ie  m u  ad resu .

SPROSTOWANIA.

W  zesz łym  n u m e r z e  D em o k ra ty , s t r .  1 5 7 ,  k o lu m n a  Isza ,  
w e i r s z 2 7 ,  zam ias t  F ry d e ry k a  I I ,  pow in n o  być F ry d e ry k a  111.

W liście 17'ł w s u m m ie  ogólnej  z a m i a s t ,  2 , 0 8 5  4 5 .  —  
pow inno  być 2 , 0 9 5  45  c,

w d r u k a r n i  l . m a r t i n e t , p r z y  u l i c y  j a c o b , 3 0 .


